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^Jrodzenie moie znaiome iest W Pannie, 
równie iak ten szanowny człowiek , którego 
nazywałam niegdyś bratem moim. Byli-y 
śmy iedynemi dziećmi ostatniego xcia: Par­
my. Brat móy był odemnie starszy sze- 
ścią laty. Urodziliśmy się oboie w pałacu 
oyca mego w Parmie. Dano mnie imię 
Eleonora, od imienia matki moiey , która 
w  swoim czasie była naypięknieyszą i nay- 
lepiey wychowaną. Była rodem z W ene-  
c)ri i pochodziła z nayświetnieyszey familii 
w rzeczypospolite^. Brat iey osiadł w o-

(i) Ob. lyg . W ileń. N. i34 str. i45 i nast. Hi­
story a ta, pisana iest do Karoliny Howard. Ob. 
1 yg- W ileń. N . i38 str. 002 .
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kolicach W e n e c y f ; miał .dwóch synów , i 
kilka córek. Syn nuymłódszy zwał się Fer­
nando i był prawie yównego wieku z mo­
im bratem; matka moia często go zapra­
szała na mieszkanie u sieb ie , do Parmy. 
D w ay kuzyni ściśle się do siebie przywią­
zali , i niemogli znieść tego, aby ich rozłą­
czano. Brat moiey matki , inaiąc szcze- 
gólnieyszą skłonność do swego starszego 
syna, zostawił zupełnie edukacyą Fernąnda 
staraniom siostry. Kochała go ona równie 
iak swoie dzieci. Ponieważ prawie zawsze 
przemieszkiwała w domu własnym, zatru­
dniała się edukacyą naszą bardziey niz inne 
osoby iey godności. Lat sześć w.'wieku 
młodym czynią znaczną różnicę : brat móy 
i  kuzyn byli iuż ludzie doskonali, ranieni 
wyszła z dzieciństwa. W  roku dwónastym  
obiecywałam , że yjędę doskonałą piękno­
ścią. T y  moia przyjaciółko, widząc iuż 
mię po z niknie ni u moiey świetności, zmie­
nioną i wynędzniałą, ą  od smutków i po­
k u t ,  noszącą na twarzy ślady boleści i zgry­
z o t ,  ty niemoźesz mieć wyobrażenia co to 
była Eleonora p.armeńska. Byłąm piękną, 
a wdzięk niewinności zdobił mnie bardziey. 
Zdobiły mię wszystkie uymuiące przy-, 
mioty. Czy tańcowałam, czyli też śpiewa­
łam lub grałam na lirze , wszystkich oczy 
zwracały się na mnie ; pociągałam i skła­
niałam ku sobie serca obecnych. Chwało-
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no mię z uniesieniem. Matka moia kocha­
ła mity mocno. Ojc iec  zwyczajną swoię 
srogość łagodził dla mnie. Umiałam po­
chlebiać iego zdaniom, chęciom próżności, 
i -sama tylko prawie rozpędzałam mgły ż ie­
go ponurego czoła.

Za\edwo miałam lat  czternaście ; a iu i  
m ó j  ojciec odmówił kilku xiążętom wło­
skim śtaraiącym się o mnie. Cesario i F e r ­
nando zostawali w ówczas od lat  dwóch 
w służbie zagranicznego p ańs tw a , i ieszcze 

jniebyli powrócili do Farmy. % nip cierpli­
wością pragnęłam ięh u j r z e ć ,  ponieważ 
kochałam ich iak gdyby obadwa byli b ra ­
cią moiemi \ maiąc serce wolne i żadnym 
niezaięte prlzedwnotem , poczytywałam so­
bie za igraszkę poglądać na boleść i rozpacz, 
którą okazywali staraiący się o mnie, w te ­
dy ,  kiedy móy oyciec im odmawiał. Czę­
sto mi się zdarzało dla zabawy udawać 
przed matką moią , ich ton iniłbśny i peł­
ne uniźeń oświadczenia, które się mnie 
śmiesznemi wydawały. Niestety ! - wkrót­
ce oni zemstę nademną odnieśli . ..

Dzień w którym oczekiwano do Parm y 
mofego bra ta  i kuzyna , był rocznicą uro­
dzin, matki  moiey. Przygotowania do świe- 

./ tney uczty poczynionp były w pałacu xią- 
źęcyrn, i matka moia nic niezaniedbała, co- 
by się przyłożyć mogło do podnies ienia„ 
blasku p rze rodzone j  moiey urody. Sama
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z a ś , choc iaż jeszcze b y ła  w c a le  p ię kn ą , 
p rz y o d z ia ła  na s ieb ie  s u kn ią  zw yezayną ; o- 
ka zu ią c  się w  zgrom adzen iu^ dam  w y s tro io -  
n y c h  z p rz e p y c h e m  od z ło ta  i  d ro g ich  ka ­
m ie n i,  w  b ia łe y  g ła d k ie y  s u k n i, a za ie d yn ą  
ozdobę m aiąc na p ię k n e y  b ia łe y  r£ce  b ra - 
so łe tkę  p e r ło w e , p rz e d z iw n ie  do n ie y  p rz y ­
padającą. Postać w sp a n ia ła  i  s łodka , po ­
ru sze n ia  łagodne i  u y m u ią c e , c z y n iły  ią  
podobną  dy  b og in i, k ie d y  w zn ies iona  w  o- 
b ło k i ze sk ro m n ą  okaza łośc ią , p rz e b y w a  
s z la k i p o w ie trz n e . W y ra ż a m  tę  o k o lic z ­
n o ś ć , p o n ie w a ż  ona ieszcze t k w i  św ieżo 
w  m o ie y  p a m ię c i, i  w szyscy znayd u ią ćy  się, 
na  u c z c ie , p rz e ię c i b y l i  te m  samem uczu ­
c ie m  d la  m a tk i m o ie y . B ra t  m ó y  C esario  
i  F e rn a n d o  m ó y  k u z y n ,  o trz y m a w s z y , po ­
z w o le n ie  p rz y ie c h a n ia  na d z ień  ta k  d la  nas 
u ro c z y s ty ,  p r z y b y l i  p ie rw e y  n im  się ie ­
szcze ca łe  zg rom adzen ie  zeb ra ło . B ra t  m óy 
w sze d ł n a y p ie w s z y  i r z u c i ł  się na ło no  na - 
szey m a tk i.  P rz y c is n ę ła  go ona do serca; 
po  czem  p rz y s z e d ł do m n ie  i  uścisnął m ię  
z ró w n ą ż  czu łośc ią . M a tk a  m o ia  u c iska ła  
F e rn a n d a  ia k  swrego syna, lecz gdy  się p rz y ­
b l iż y ł  do m n ie  d la  p rz y w ita n ia  s ię , z d z i­
w io n y  z o d m ia n y  , k tó ra  się z ro b iła  w  m o­
im  wrzyoście i  w  c a łe y  m o ie y  postaw ie , za­
r u m ie n i ł  się m o cn o , i  ob raca iąc  się na po­
w r ó t  do m a tk i m o ie y , z a w o ła ł:  „ ie s tż e  po ­
dobna, żeby to  b y ła  E le o n o ra .?•“  w yc ią g n ę -



łam ku  niemu rękę uśmiechaiąc się i rze­
kłam: „ móy kuzynie niemoźesz mnie przy­
pomnieć , ale ia ciebie wcale niezapo- 
inniałam. “ -

Uiął mą rękę i ucałował ią z zapałem 
trzykrotnie . Uczulam , i i się trząsł z po­
ruszenia , co dotknęło me serce z szybko­
ścią do błyskawicy podobną. Od tey chwi­
li ucziącia moie zawsze do iednego tylko 
dążyły celu. Uyrzałam  ukochanego tow a- 
rźysza zabaw moich dziecinnych, uyrza- 
łarn te!go, którego czuła dusza , szlachetna ' 
i wyniosła, charak ter prosty i pewny, czy­
niły mi wyobrażenie doskonałości moral- 
ney, i wktórym  przym ioty zewnętrzne, złą­
czone były z korzyściami wewnętrznem i, 
iakiemi są , cnota i dobre obyczaie , stano­
wiące całą chlubę człowieka. On mnie ko­
chał , iego pomięszanie, iego wzrok, samo 
naw et milczenie , wszystko , mię o tein 
przekonywało.

Zwróciłam oczy na moię matkę , po- 
glądała na nas czule i zdawało się mnie, i£ 
się uśmiechała widząc naszę niespokoyność.

Oyciec móy przyiął b ra ta  moiego i ku­
zyna przychylnie ; lecz wedle zwyczaiu 
swego, czułych oświadczeń nieczynił. Był 
on z przyrodzenia posępny i mało mówiący: 
iedna tylko matka moia miała nad nim wła- 
dzę , i hum or iego łagodzić umiała.

Uczta była liczna i wspaniała. Sier
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działam między inoim bratem i kuzynem. 
Naprzeciw mnie siedział człowiek, który 
łnię czynił niespokojną j i przypatrywał  
sic ciągle niespuszczaiąc ze ni tlić oka* B-ylto 
Margrabia de lĄietyues, człowiek maiący 
la t  trzydzieści , cale przys to jny  i znaiomy 
ze  szlachetnego postępowania.

Po obiedzie korzystaiąc z pięknego cza­
su , rozeszli sio, goście po ogrodach oyca 
Hioiego , które były ybszerne i ozdobione. 
W śród  rozmaitych,^via tyn  ii budowli zriay- 
doiących się w iy ch ogrodach, była iedna 
okryta  drzewami pomarańczowemi, przed 
która -wytryskała' piękna fontanna. T am to  
mieliśmy zwyczay z bratem moim i kuzy­
nem przepędzać godziny nay bar dzicy do- 
kuczaiące skwarem dz iennym, bawiliśmy 
się w n ie y  muzyką i c zytaniem, w niey czę­
sto się teź .oni zamykali prze de mną, gdyrn 
s>e im uprzykrzyła moiemi żartami.

Pawilon ten był " T części ogrodu nay- 
bardziey wyuiesioaey i nayodlegleyszey ód - 
pałacu. Byłoto ostatnie mie jsce  gdzie się 
przeciągało oświecenie ogrodów. Fernando 
b ra t  rńóy i i a przebiegłszy rozmaite części 
ogrodów przybliżaliśmy się do pomienio- 
nego pawilonu , gdy brat  móy przypomniał  
znagla iedno poruczenie oyca , i dla niego 
będąc znaglony powrócić do pałacu ,  zo­
stawi! nas iednych i prosił, abyśmy zacze­
kali na niego w pawilonie. Noc iuź była

) .



p ra w ie .  F e r n a n d o  i ia  z ach o w y w al i śm y  
milczenie .  Miałam za n ie jak i  szk rupu ł  z n ay -  
dow ać  się z n im  ie d n a  i - c h c ia łam  zbliżyć 
się do k o m p a n i i ;  lecz F e r n a n d o  r z e k ł  do 
m n ie  zm ieszanym  głosem : ,, w ey d zm y  n a  
schody p aw i lonu  dla  p r z y p a t r z e n i a  się i l lu- 
m in a c y i - “  Nic n ieodpow iedz ia łam ,  lecz p o ­
szłam za n im. W z i ą ł  mię  za r ę k ę ,  i p o ­
sadzi! mię  p o t e m ,  a rzucaiąc  się znagla  do 
n ó g /m o ic h , , począ ł ' sz lochać  ściskaiąc m ą  r ę ­
kę  i wsp iera iąc  n a  -uicy czoło swoie.  v 

Z a d z iw io n a  te  pi i p r z e lę k n io n a  , r z e ­
k ł a m  do n ie g o :  „ c o  W P a n u  ie s t  F e r n a n ­
d o ?  czyl i  się m u  p rz y t ra f i ło  iak ie  nieszczę­
ście? “

„ O skarżasz  m n ie  P a n i  ż e m  iey  zap o ­
m n ia ł  , i ak im że  sposobem  opiszę  w ra ż e n ie  
k tó re g o  d o ś w ia d c z y łe m ,  g d y m  ią u y r z a ł . . .  
Los  m ó y  z a p e w n e  ie s t  iuż z d ec y d o w an y  na  
całe  życie,  i ę d u a k  n i e m a m  n a d z i e i ! “

Szlochania  p r z e r y w a ł y  g ł o ś n e g o ,  lecz  
i l i e p r z e s t a w a ł  r ę k i  m oiey  p r z y t u l a ć  do 
swego czoła, do ust  i serca.

By łam  podobną  do posągów , k t ó r e  nas 
o tacza ły ,  m i lczałam,  n a r u s z y ł a m  się z m ie y -  
s c a ; n a k o n i e c , r z e k łam  m u : ,, d la  czego 
rozpaczasz  F e r n a n d o ?  “

„  J e s tem że  t a k  szczęś l iw y , ażebyś  się 
l i tow a ła  n a d em n ą?  “ zawoła ł  z żywością .—  

„ Z a k l i n a m  cię n a  n iebo  uspokoy  się. 
W idzisz iak iestcśmy wszyscy; szczęśliwi



-  • —  352  —  ,

as przybycia waszego; nacosię  zdały te tro­
ski o przyszłość? w

„P rzeb óg! ponieważ znam zamiary 
xięcia oyca ^WPanny. On W Pam ię spra­
wiedliwie uważa za nayświetnieyszą par- 

. tyą w całych W łochach i dba o honory i 
bogactwa. Jakąż mogę rnieć nadzie lę , ie-  
stein młodszy z familii bez tytułu i inaiąt-

„ Zdaiemi s i ę , że słyszę kogoś przy-  
• chodzącego, zaw ołałam , odda] się .Fernan­

do , cóżby powiedziano gdydy nas Lu zna- 
łeziono?“

Pył to m óy brat, który biegł mnie o- 
s trzed z , że oyciec móy zdziwiony z mo- 
iey  nieobecności , pytał się o mnie dla roz­
poczęcia balu z Margrabią de Lueques. 
JR-zekł potem do Fernanda, iż matka moi a 
oczekiwała nań w sa li; i poprowadził mnie  
spiesznie .przez inną ulicę ogrodu. W  rze­
czy sarney Margrabia de Lueques oczeki­
w ał na mnie i prosił mię w taniec. Odcho'* 
dząc brat móy powiedział mi z cicha , aże- 
bym  była śrniałą , że będę takoż tańcować 
z Fernandom , i że miał mi cóś powiedzieć  
przed wieczerzą.

Margrabia był człowiek przyiemny, 
bardzo grzeczny, i tańczył przedziw nie; lecz  
kiedy  się oczy moie z jego oczyma spotkały, 
doświadczałam nieiakieysiś potaiemney bo- 
iaźn i, którey opisać niemogę. Ze drze-



niern odpowiadałam na iego grzeczności i 
pytania.

Gdy po skończonym tańcu  usiadłam, oy- 
ciec przybliżył  się do mnie  i rzekł g ładzic  
m ię  pod brodę wedle swego z w y c z a iu , że 
t ańcow ałam  przecudnie  ! dodał potem „ czy 
Uważałaś iak  M argrab ia  cię Lucques iest  
człowiek przy ie inuy  ? “ Za p y ta n ie m  tern 
p rzerażona  zosta łam , i odpowiedziałam 
p rzez  z ę b y ,  iż niemogłam o nim sadzić wi- 
d^ąę go ledwo kilka pńnut .

W  chwilę potem F ernando  przyszedł  
prosie mię w tan iec ,  a b r a t  móy tak  urzą­
dza ł ,  że tańcowaliśmy syiwsze z sobą aż do 
kolacyi. Fe rn an d o  korzystaiąc z tych  chwil 
sposobnych ,  p o w ta rza ł ,  że mnie nigdy ko­
chać n ieprzes tan ie  ; ia zaś n ies tara łam się 
b y naym niey  u k ry w ać  p rzed  nim iak m o­
cno z tego upewnien ia  iestem. uszczęśliwio­
ną. B ra tu  m e m u  udało się ieszcze posa­
dzić mię przy  kolacyi między moim kuzy­
n em  a sobą. Uczta  przeciągnęła się do po­
zna. T y lk o  co miano rozpocząć tańce,  gdy 
t y m  czasem z nagła m atka  moia dostała 
mocnego bolu głowy, i wkró tce  po tem  zem ­
dlała.  Zamięszanie  i niespokoyność były  
nadzwyczayne.  Zaniesiono ią do iey poko- 
iów, dokąd móy oyciec, b ra t  i ia udaliśmy się 
takoż. Był to początek choroby,  w ciągu któ-  
rey F ernando  i b r a t  móy usiłowali nawza- 
iem się wyprzedzać w usłudze i staraniu o-



' ŁoI° n,ey- Tak im  sposobem widuiąc go co­
dziennie, odkryłam w nim tysiące dobrych 
p rzym io tów , które w innćm zdarzeniu ‘ni­
gdy by się nicmogły okazać w takim sto­
pniu.

W  chwili Jdetły stan choroby matki 
rnoiey czynił nam nadzieię , źe ią wkrótce 
uyrzemy zdrow ą,  dostała osłabienia ne r ­
w ów ,  i nader niebezpieczne oznaki , odno­
wiły, cały nasz przestrach. Gdy cierpiónia 
Jey na chwilę były ustały, chciała mówić 
ze mną osol^io. Kiedym się zbliżyła do 
5ey Józka, rzekła do mnie:  moia kochana
ideonoro, wkrótce  rozstanę się z tobą. Są­
dziłam, że to rychło ieszcze nienastąpi, lecz 
ręka  śmierci iest iuź nademną. «

Na te  słowa wszystkie członki moie 
zlodowaciały, rżuciłain się na łono matki  
moiey łzy wylewaiąc. „ Dziecię moic 
w s trzy may twą żałość « rzekła do mnie: 

dozwol ażebym zimną krwią mogła z to­
bą pomówić. Bądź spękoyną , podday się 
przeznaczeniu , a słuchay co ci mam mó­
wić moia kochana córko, wyczytałam w ser­
cu twoierp to, źe iesteś przy wiązaną do F e r ­
nanda. Dawałam baczność na twego k u ­
zyna ieszcze od iego dzieciństwa, iest on 
ieden z naylepszych i nayszlachetdieyszych . ' 
ludzi. Życzyłam mocno widzieć was złą­
czonych ; i gdybym żyła moźebym miała 
to szczęście. Oyciec twóy inne ma zamia-

V



r y  , t r z e b a b y  czasu dla- n a p r o w a d z e n ia  go 
do m o ie y  chęci  a te^n czas iest  m n ie  o dm ó­
wiony.  W ie s z  'dziecię i r ió ie , że p o k re ­
w ień s tw o  wasze  iest , w a m  na  przeszkodzie  
do połączenia  się. D l a t e g o  upros i łam  sza­
now nego  oycu B e n e d y k t a ,  ażeby  się udał 
do R z y m u  dla  w y s t a r a n ia  się dyspensy .  J e ­
s t e m  sp o k re w n io n ą  z iego świątobl iwością,  
i on się zgodził  na  u sun ięc ie  wszelk ich przen 
szkód. T a  sk rzy n eczk a  , k tó rą  widzisz za ­
w ie r a  w  sobie pozw olen ie  R z y m u .  W  niey  
p ró c z  tego  z n ay d u ie  się dąx m aję tnośc i  
m oich  w eneck ich  ; k t ó r e  ci p r z e z n a c z a m  le­
żeli  zaślubisz twoiego k u z y n a  , t e n  d a r  p o ­
służy w a m  , żc będziec ie  mogli swobo­
dne  p row adz ić  życie  na p r z y p a d e k  g d y b y  
tw ó y  oyciec  a ń a w e t  i twóy b r a t  nic dla  
ciebie n ieuczynił i .  ,, Chciałam iey  wyraz ić  
całą  moię  wdzięczność  „ lecz  p rz e rw a ła ,  
n a y m o c n ł e y  inrue zalecając , a ż e b y m  się 
p o dda ła  woli  o ) t a  m o i e g o , ie śl iby Sposoby 
i p rz e k ła d a n ia  łagodne  by ły  n a d a r e m n e .  
Nalega ła  p o t e m  a ż e b y m  sk rzyneczkę  do 
mego odniosła p o k o i u , pow ró c i łam  n a t y c h ­
m ia s t  i p a d ła m  na  kolana  p r z y  łóżku i e y  
na  k t ó r e m  zd aw a ła  się usypiać .  F e r n a n d o  
i b r a t  inóy nad  ę szli w  chwilę  p o tem .  W  te in  
m a t k a  moia  p rz e b u d z i ł a  się i dała  znak  k u ­
zynow i  rnerpu ażeby  się p rzyb l iży ł .  W z i ę ­
ła  go za  r ę k ę  i złączyła  ią z moią. F e r ­
nando i ia rzuciliśmy się iey do nóg. Ma-
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tk a  m oia usiłowała ieszcze m ó w ić , lecz 
w  tym  zemdlała. P rze lęk liśm y  się wszyscy. 
Posłano po mego oyca ; i vyszelkie usiło­
w ania  r a tu n k u  były darem ne. O dzyskała  
ieszcze czucie , lecz iuż m ów ić niemogła. 
Pogłądała  na nas koleyno z miną spokoyną 
i łagodną. P r z e b ó g ! spóyrzen ie  to było i uż  
osta tecznem  pożegnaniem. Oczy iey  pod­
niosły. się ku  n ie b u ,  po tem  się zwolna za­
m y k a ły ,  ą tak  zgasła iak  płomień, pozba­
wiony' m a te ry i  do palenia.

Nie mogę znaleść w yrazów  do opisania 
rozpaczy  w iaką nas pogrążyła s tra ta  na- 
szey m atki, oyciec m óy  rów nie  oddany był 
n a jg łęb sz em u  smutkowi./ T ym czasem  b ra t  
m óy  i ku z y ii w ypraw ien i zostali p rzez  oy­
ca do pułku  , a ta k  pozbaw ioną byłam  
wszelkiey pociechy w moiern nieszczęściu. i
P rzez  iednego w iernego służącego ótrzyr- I 
m a łam  list od b ra ta  mego donoszący , iż 
oyciec m óy rna zam ia r  wydadż m nie  za 
Blargćaoiego de Lueques, prosił m nie  razem  
ażebym  używ ała iego pom ocy wezem tylko 
p o trzebow ać  będę. Dołączony list F e rn a n ­
da* napełn iony  był nayczulszem i oświad­
c z en iam i,  i tak iem i iakich’ ty lko  sobie ży­
czyłam.

P re z  cz te ry  miesiące ciągle n ik t  do pa­
łacu  c iec ia  weyść nie mógł. B ra t  m óy i 
F e rn a n d o  pow rócili  wreście do P a rm y , m a- 
iąc u rlop  n a  ośm dni ty lko. P łaka liśm y



mocno przy naszym uyrzeniu się przez ca­
ły dzień pierwszy. Fernando nieznalazl 
chwili do pomówienia ze mnij iedną. Noc 
się zbliżyła ? wyszłam do moich pokoiów, 
a niemaiąc ieszcze zam iaru udadź się do 
spoczynku, odesłałam służącą i usiadłam N 
przed oknem moiego przedpokoiu. Xiężyc 
wypogodzony przyświecał. W ia tr  rozpę­
dzał obłoki, które zaciemiały i odkrywały 
naprzem iany blask iego. Zagłębiona w zwy- 
czayney moiey melancholii przypatryw a­
łam się poruszeniu obłoków, i kiedy w mo­
iey imaginacyi uniesioną byłam do nowego 
św ia ta , usłyszałam wolne pukanie do 
drzwi. Przelękłam się i poszłam otworzyć. 
Był to rnóy b ra t i Fernando. Byłam mo­
cno uradowaną z ich przybycia. Brat móy 
prowadząc za rękę Fernanda rzekł do mnie 
zcicha-; na złość przykrem u losowi przepę- 
dziemy nieiake chwilę razem. Xiążę po­
szedł do swoich pokoiów i rozumie, że 
śpierny. Posadził mnie potem między so- 
hą i Fernandem  i począł rozmawiać otem  
co się przytrafiło od śmierci matki moiey. 
B rat móy wy7znał wtedy przędenm ą, iż roz­
mawiał z oy^cem m oim , nadaremno wsta­
wiał się za utrzyrmaniem naszego przedsię­
wzięcia ; źe xiąźe nakazał mu w tey mie­
rze wieczne milczenie, i rAzem oświadczył: 
iż ieślibym się niezgodziła na zainęście 
z Margrabią de Lueques , k tórem u on iuź
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przyrzekł, wtedy zaniknie mię w Klaszto­
rze. Z  inoiey strony uwiadomiłam ich o- 
rozmowie iaką miałam z umierającą mat­
ką moią, o dyspensie i .o darze iaki odniey  
otrzymałam.

„ Niewydawaymy tego sekretu , rzekł 
lirat móy , gdyby to wiedział nasz oj^eiec, 
niedarowałby tego matce naszey w iey 
grobie.« bernando zaklinał mnie ażebym 
się starała gniew oyca ułagodzić, a we wszy- 
stkicłę rozmowach iakie ieszcze mieliśmy 
w Parmie pnzed ibh odiazdem, powtarzał iż 
Wołałbym mię widzieć małżonką Margrabie­
go de Laeques niżeli zamkniętą w klaszto­
rze.

W  dziewięć miesięcy po zeyściu matki, 
oyciee móy przi^śzedl iednego poranku do 
mieszkania mego. Usiadł przy mnie i rzekł,, 
iż od dawnego czasu myślił o ustaleniu lo­
su moiego, chcąc mię zaślubić człowieko­
wi nay znakomitszemu we Włoszech , tak 
co do maiątku, iakoteź dostoyności i osobi­
stych przymiotów, że wtyru celu zawarł 
z Margrabią de Lueques układy, które żą­
dał abym potwierdziła.

Zostałam iakby od piorunu uderzoną. 
Rzuciłam się |iotern do nóg oyca moiego, 
zaklinaiąc go, ażeby ze mnie niechciał czy­
nić ofiary. „Goto chcesz mówić? “ zawołał 
z gniewem , daię ci człowieka z nayświet- 
nieyszey familii włoskiey, człowieka boga-

/
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m o ż n e g o ,  p r z y je m n e g o , i naylepszą  
mającego s ła w ę ,  i nazywasz to iż czynię ' 
z ciebie ofiarę. “

„ L ecz  kiedy niemogę go kochać. « —
„ Romansowe głupstwo, rzekł zwiększy  

ie^zeze popediiwością.  Nakazuję ci mil­
czeć i bydź posłuszną; masz dwa miesiące  
czasu, Zaślubiona będziesz pierwszego  
Czerwca.—  “ *

„ N iem o g ę  iuź oddadź serca Margra­
biemu : a lbowiem należy do kogo innego.“ __

„Do innego? zawołał ndywiększym unie­
siony g n iew em  ; iako uczyniłeś zezwolenie ,  
bez moiego zgodzenia się, zamknę cię w K la ­
sztorze , a to ieszcze w ta k im ,  gdzie uay-  
twardsze  pokuty  znosić będziesz musia­
ła. “ —

\ „ 0 !  moia m atko!  zaw oła łam .“ __
„ D o  czego swoie wzywasz  m itkę?  od­

powie  głosem nieco łagodnieyszym. —
„ O n a  życzyła  widzieć mię złączony 

z Fernandem.“—
„Fałsz  powiadasz ,  zawołał odchodząc  

praw ie  od przytomności,  potwarzasz i ą , 
w  grobie ,  iest niepodobna żeby ona dzie­
dziczkę domu Parm y,  oddadź chciała czło­
w iekow i  bez żadnego urzędu,  i maiątku.  
L ecz  niechcę trącić czasu na rozprawianie  
z tak lekomyślną. T o  ty lko muszę ci po-1 
wiedzieć  , że ieśli się będziesz mnie prze-  
ciwiła*, uczynię  z ciebie  przykład .«

N  * '  • • ' ; ’ • ' ’i
' I / .  ’ f
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Po tych piorunujących słowach wy­
szedł. Służące które w tym czasie nadeszły, 
znalazły mnie zemdlałą. Po uczynionych  
staraniach powróciłam do zm ysłów , lecz 
byłam nieiako osłupiała. Odebrałam po­
tem list własnoręczny oyca moiego, w któ­
rym mi groził z łorzeczen iem , ieślibym  
śmiała bydź iemu niepodległą, a razem roz­
kazał m i w  tym że dniu przyjmować go­
ści zaproszonych ,na obiad..

W  nawale rozmaitych myśli i uczuć, 
napisałam do moiego brata o wszystkiem co 
się działo; pomniąc potem  na ostateczne  
życzenie matki m o ie y , ubrałam się i po­
szłam na salę dla przyjęcia zaproszonych  
gości. Znalazłam tam iednego oyca moie­
g o , przyiął mię łagodnie i z czułością do- 
daiąc, iż ieśli będę postępowała uważnie zo­
stanę zupełnie szczęśliwą. Niemiałam cza­
su odpowiedzieć na to. Oznaymiono przy­
bycie Margrabiego de Leuqu.es z matką i 
siostrą. Matka iego była wcale grzeczna i 
przyiem na, mówiła mi o moiem zamęśeiu  
z iey  synem iako orzeczy iuż ułożoney; 
z czego okazywała się bydź uszczęśliwiona. 
Niemiałam odwagi słowa odpowiedzieć na to. 
Siostra Margrabiego, która takoż miała bydź 
wkrótce zaślubioną iednemu obywatelowi 
genewskiem u, podobne czyniła mnie o- 
świadczenia. Margrabia znaydował się ia­
ko przyszły małżonek, iednak w całym swo-



im  obeyściu się i w rozmowach zachowywał 
Wiele delikatności.

P rzez  cały obiad byłam  iak na to r tu ­
rach  , i skoro odiechałi goście udałam  sig 
do moich pokoiów, gdzie p łakałam  póki rni 
sił wystarczyło. P rzepędziłam  noc z nay- 
wiekszą niespokoyuością, i skoro wstał móy 
o y c ie c , poszłam do niego dla odnowie­
nia proźb moich przeszłodniowych. Przyiętą. 
by łam  surow iey ieszcze iak p ie rw ey  , ta k  
dalece , iż z gwałtowego czucia i sm utku 
zem dlałam .

(C i ą g  d a l s \ y  n a s  t a p  i.)

' u w a g i
r

JVad przedm iotam i nauk i sztuk p ięknych  oraz nad  
sposobem ich w ystaw ian ia .

r i c i o r i b u * ,  a tq u s  poeti»

Q u id l ib e t  a u d en d l  sem per  fu it  se qua  po tes tas .

S cim us,  e t  h a n c  veniarn p e t im usque ,  dam u sq u e  vicissinl,

S ed  n o n  u t  p lac id is  coeau t  im m itia ,  n o n  u t  

S c rp e n te s  a r ib u s  g e m i n e n t u r ,  t ig t ib u s  Sgni. ttornt.

( ^ z lo w ie k  zaszczycony w ładzam i duszy,
k tó re  go ta k  wysoko wznosiły nad inne  
s tw orzenia  na  ziemi, nie p rzestaw ał na za- 
spokoieniu gw altpw nych po trzeb  swoich, 
n ie  p rzestaw ał na  użyciu  rzeczy dostarcza­

j ą  FIL
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nych m u  od przyrodzenia  , ani na wraże­
n i a c h , k tóre  od nich odb ie ra ł ,  ale szukał 
nowego rodzaju  uczuć i wyobrażeń,  i chciał 
nieiako sarn bydź twórcą  swoiey roskoszy. 
Już mechaniczne prace  p rzem ysłu  uczyni­
ły życie iego bezpiecznem i wygodnem, kie­
dy sztuka przedsięwzięła uprzyiemnić  ie 
przez nowe wynalazki.  Lecz  cóż mógł u- 
czynić geniusz ograniczony w płodności i 
widokach swoich, k tó rych  m u daley za p r a ­
wa i porządek n a tu r y  posunąć niepodobna 
było. Gdyby n aw e t  mógł był pominąć te  
ostateczne myśli  ludzkiey granice czyliź 
nie pracował dla ludzi , k tó rych  śmier te l ­
ne zmysły i władze rozumu, nie były zdol- 
nem i  poiąć ani w niczem smakować,  coby 
nie było zgodne z przyrodzonym rzeczy po- 

p, rządkiem. Umysł  ludzki nie może bydź 
t w ó r c ą , i chociaż tego używ am y wyrazu ,  
p rzywiązu jem y do niego znaczenie nie wła­
ściwe i względne. Wszelkie dzieło nic in­
nego nie iest tylko m aterya , na k tórej duch 
w y r y ł  piątno działania swoiego , bądź tą ma- 
t e r y ą  iest rzecz zm y s ło w a : bądź umysło­
wa ; wyobrażenie  więc dzieła pociąga za so­
bą wyobrażenie  m a te ry i  tegoż dzieła. Ma­
te ry a  ta  nie może bydź wziętą tylko w na­
t u r z e , bo nayobszernieyszy gieniusz i nay- 
buynieysza  imaginacya,  nie są zdolne w y­
myślić innego porządku r z e c z y , nad po­
rządek przyrodzony. Same dziwotwory i
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straszydła , k tó re  człowiek obłąkanego ro­
zumu albo w chorobie niszczącej działania 
włądz iego duszy wystawia sobie i sktada, 
nie są czem i n n e m , ty iko dziwaczną i nie 
stosowną mieszaniną wyobrażeń , i rzeczy 
b y t  maiących w na tu rze .  W o ln o  iest poe­
cie unosić się w zmyślaniach swoich , wol­
no w y b i e r a ć , odm ien iać , przekształcać  i 
rozmaicie składać obrazy ; ale nie wolno 
gwałcić p raw  n a t u r y , które są razem  p r a ­
wami rozumu. Granice  są oznaczone, i k to  
ie pomiia błądzi ; zamiast u tworzen ia  no­
wego świata wpadamy ,w z a m ę t , a zamiast 
sprawienia  roskoszy , zadaiemy przykrość
i cierpienia.

Gieniusz ,  k tórego iedynym ce lem ,  
w pięknych naukach  i sztukach, iest podo­
bać się,  nie powinien nigdy z swych oczu 
spuszczać na tury .  Powinnością iego nie  
iest wynaydować i upędzać się za t e r n , o 
czem żadnego człowiek nie może mieć w y­
obrażenia , ale w nowym i p rzy iem m ey-  
szym widoku wystawiać rzeczy by t  mające. 
W yna lez ien ie  nie zależy n a  nadaniu ieste- 
s twa rzeczom, ale na szczególnem i niepo- 
spolitern ich stosowaniu i łączeniu. Gdyby 
się w naygłębsze zapuścić dociekania , nie 
możemy nic odkryć,  coby się iakimkolwiek 
sposobem na na turze  nie wspierało. Gieni­
usz postrzega,  a w postrzeźeniach, myślach 
i uwagach swoich , zachodzi daley niż gmin
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cały pozostałych l u d z i , i dla tey  p rzyczy­
n y  zdaie się bj^dź twórcą ,  iak w ięzyku po­
spoli tym nazywać go z w y k l i śm y : zaszedł 
on daley  niż wszyscy i n n i , ale wznosząc 
$ię n aw e t  nad na tu rę ,  na niey zasadza po­
jęcie i wynalazki swoie ; i miino całey pło­
dności imaginacyi,  gieniusz iest iak i*  ;na' 
ziemia, k tó ra  to tylko rodzi, czego etr.,y- 
m a ła  nasienie.  Ograniczenie  to  geniuszu, 
nie  zubaża bynaymniey  nauk  i sztuk pię­
knych  , ani ścieśnia ich p a ń s t w a : na tu ra  
o tw ie ra  im zrzódia n iep rzeb ranych  bo­
gactw i nie ocenionych skarbów, k tó re  mo­
gą czerpać w iey łonie,  a lot gieniuszu iest  
jeszcze dość obszerny i da lek i ,  kiedy się 
nie opiera  aż o granice świata.

1 N a tu ra  więc iest materyą ,  wzorem i 
nauczycielką gieniuszu: iest  to tlo, na k to­
r e m  on pociąga farby  swoie, nie może iey 
s tw o rz y ć , nie powinien niszczyć ; musi za­
t e m  zapa t ryw ać  się na nią i naśladować 
iey p raw a  : dzieła  więc gieniuszu a  za tem  
dzieła  p ięknych n au k  i sztuk , są upięknio- 
n e m  naśladowaniem dzieł na tu ry .  Lecz  
t e n  wyraz  na tura , może bydź b rany  w roz* 
m a i tem  znaczeniu ; s ta raym y  się przywią­
zać do niego wyobrażenie  iasne i pewne.  
Filozofowie przez n a tu rę  rozurnieią zbiór 
n iezm ierny  rzeczy podpadających, pod zmy­
sły , cały porządek fizyczny i porządek 
m o r a l n y , t o i e s t : siły , po t rzeby ,  należyto-
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ści i powinności,  s p r a w y ,  cnoty  i w ady  
ludzkie.  Uważaiąc  zaś n a tu rę  iako p rzed­
miot  nauk i sztuk p ięk n y ch ,  w innych ią 
zawrzeć należy podziałach. W  pie rwszym 
z tych pomieścićby można świat  rzecze-  
wiście by t  maiący, którego częścią ieste-  
śmy ; cały porządek f izyczny , skutki nieu­
chronne p rz y c zy n ,  k tó re  odwrócić nie iest  
w-naszey m o c y ,  a k tó re  czyniąc na nas u-  
stawiczne wrażenia  b y t  nasz rozmaicie mo- 
dyfiku ią:  t u  ma mieysce człowiek ze wszy- 
s tk iemi władzami umysłu i ciała , ze wszy- 
s tk iemi namiętnościami i skłonnością nil 
sw o iem i , k tórego poznanie i nauka  iest 
nayistotnieyszą w ty m  względzie.  W  d r u ­
gim podzia le ,  umieszczamy to co było; ca ­
łe pasmo zdarzeń upłynionych,  wielkie lub 
sławne im io n a , k tóre  nam  zachowały po­
dania mitologii , lub dzieiów, długi szereg 
wieków i niezmierne państwo przeszłości. 
W  trzecim nakonieo , umieszcza się świat 
uroiony iestestw przypuszczonych,  k tó ry m  
imaginacya b y t  nadaie; długie szeregi wyo­
b raż e ń  powszechnych p raw d  umysłowych, 
k tó re  rozum w spar ty  rozwagą ,  a gieniusz 
w  zńiysłowey wystawia  postaci.

Otoź iest natura; widzimy ztąd iak  są 
obfite i n iewyczerpane zrzódła, z k tó ry c h  
sztuka czerpać może. W n i e y  się znaydu- 
ią pierwiastkowe zarysy  do ukszta łcenia  
wszelkiey piękności.' P raw id ła  z a te m  nauk
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i  sztuk, nie są dowplne: nie załeża one od 
upodobania ludzkiego, ale wynikaia z praW 
na tu ry ,  i iak ona, są wieczne i nieodmien- 

f^~ne. lą  naśladując, dłóto rzeźbiarza wy- 
/ stawia nam bobatyra w sztuce marmuru;  

malarz przez, swoie farby,  wyprowadza, źe 
tak  po w iem , z martwego płótna przed­
mioty widzialne i żywe; muzyk przez s z tu ­
czne tony^ i harmonią głosów, daie nam 
słyszeć huk dział lub grzmiącą burzę gdy 
wszystko w uciszeniu zostaie; Poeta przez 
zmyślania i miły dźwięk rymów swoich sta­
wi przed umysłem naszym obrazy i napeł 
nia serce uczuciem często od prawdziwie 
naturalnego żywszem. Lecz iakimiźe spo­
sobem dokazuie tych cudów skuteczuiey | 
niżeli dzieła samego przyrodzenia?

Gdyby gieniusz w tworach swoie h był 
tylko prostym przeobrazicielem czyli ko-  ̂
pistą na tu ry ,  dzieła iego nie wiecey na nas 
sprawiałyby wrażenia , iak te  które natu­
r a  ustawicznie stawia przed zmysły nasze. 
T e  uawet wrażenia byłyby zawsze słabsze 
i mniey p rzy iem ne , bo roboty człowieka 
pod względem podobieństwa dokładnego 
porównywane z dziełami natury  nie mogą 
nigdy dosięgnąć tego stopnia doskonałości, 
iaka się w tych ostatnich wj^daie róża pę­
dzlem na płótnie wydana , czyliź wyrów­
nać może tey królowey kwiatów w natu­
rze ? Jąka muzyka naśladować zdoła nie
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naśladowcze pienie  słow ika? Jakiego poe­
ty  pióro w yrazi doskonale wszystkie poru­
szenia serca ludzkiego? burzę przeciw nych  
nam iętności, wszystkie m y ś l i ,  wszystkie  
■uczucia, które iak bałwany śpienioney wo­
dy , iedne po drugich następuią w duszy  
człowieka, miotanego rospaczą, zdiętego ża­
lem  , boiaźnią, m iłością , n ienaw iścią , lub  
g n iew em ? Natura w swoich szczególnych  
tworach tak iest doskonałą, źe zawodzi 
w szelk ie  v usiłowanie dow cipu; i gieniusz 
byłby niezm iernie od n iey  niższym, gdyby  
sobie nie zam ierzał tylko w ierne iey  dzieł 
przeobrażenie. Ale natura obok piękno­
ści dzieł swoich stawia częstokroć obraźa- 
iące wady. Maiąc inne zam iary i w aźniey-  
sze c e le ,  nie wszystkim nadaie doskonałą 
proporcyą , nie w szystkim  przyzw oitą  roz­
maitość. W  innych iakby nieskończonych  
nie upatrujemy potrzebney iedności i ca­
łości. N ie  doskonałość c zę śc i , znika zape­
w n e  w stosunku do zupełnego układu świa­
t a ; ale ogarnienie tey  w ie lk iey  i p iękney  
iedności przechodzi zdolność naszego po-  
ięcia.

Gieniusz w ięc w swoich tw orach zam ie­
rza sobie naśladować naturę, ale tylko w  ie y  
sposobach, powszechnych w iey  dążeniu do 
iedney  i zupełney  całości; nie ma zaś przy­
czyn y  przeobrażać i kopiowrać iey  dzieł  
szczególnych w czem koniecznie stałby się



—  568  —

nizszym od wzorów swoich i nowey rozkoszy, 
nowego na ludziach nie mógłby sprawie wra­
żenia. Giemusz zatem w naśladowaniach 
sw oich , nie trzym a się praw dy rzeczywi- 
Stey, ale tylko podobieństwa do prawdy, 
nie wyobraża rzeczy takiemi iak są w isto­
c ie , aie takiemi iakiemi bydź mogą.

Jakoż ten  sam wyraz naśladować nie 
inne w sobie mieści wyobrażenie, Naślado­
wać a lbow iem , nie icst to wiernie przeko­
piować wzór dany , ale utworzyć dzieło, 
które by wzór przypominało , lecz nie było 
koniecznie vve wszystkich częściach, ściśle 
do niego podobnem. Kiedy* więc nauki i 
sztuki p iękne , w dziełach swoich idą za 
przewodni em natury , rzeczą ich nie iest 
zawsze praw da rzeczywista zwyczayna i 
pospolita:, ale tylko do praw dy podobień­
stwo. Zapatrując się na dzieła sztuki wszę­
dzie tego mniemania znayduiemy dowody. 
Jeżeli malarz w malowaniu naw et portre­
tów  * gdzie nayb liięy  do natury  przystę­
pować pow inien , nie zachowuie ścisłey 
wierności i zawsze stara się wzór swóy u- 
p iękn ić , lub nadać iakieś wyrażenie posta­
wie i twarzy , k tóra siłę malowidła stano­
wi ; tedy w tych obrazach gdzie się samey 
imaginacyi oddaje , nie ma inney granicy 
prócz podobieństwa do p raw d y : toż samo 
o rzeźbie mowie można. Muzyka nie po­
życza od natury tylko tych pierwiastko-
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w y c h  g ło s ó w ,  k t ó r e  t ł ó m a c z ą  nam ię tnośc i}  
a l e  gdzie  m u z y k  s łysza ł  w z ó r  ich  p o łą c z e ­
n ia  , s k ł a d a n i a , r o z d z i e l e n i a  i r o z m a i t e g o  
s to s o w a n ia  ? Chociaż  i e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  źe  

. p o c z ą t e k  i z a sad a  w s z e lk i e y  m e l o d y i  i h a r ­
m o n i i  z n a y d u i e  się w  n a t u r z e ,  choc iaż  w n i e y  
Wszystk ie  głosy i t o n y  r o z s y p a n e  słyszeć się 
daią;  i e d n a k ż e  ca ły  u k ł a d  m u z y k i  i c z a r u -  
i ą c ę  i e y  s k u t k i  są p o d o b n o  n a y g ł ę b s z ą  t a ­
j e m n ic a  p r z e z  sz tu k ę  p r z y r o d z e n i u  w y d a r -  
t ą .  T u  się oczyw iśc ie  p o k a ź n i e ,  że cz ło ­
w i e k  n i e  k o p io w a ł ,  a l e  zgad ł  i p r z e n i k n ą ł  
n a t u r ę ;  to  i e s t  d o s t r z e g ł  i a k ie  s to s u n k i ,  i a -  
k i e  po łą czen ia  m o g ą  n a m  s p r a w i ć  n a y w i ę -  
k s z ą  roskosz. T a n i e c ,  k t ó r y  p r z e z  p o r u s z e ­
n i a  ciała t ł ó m a c z y  n a m ię tn o ś c i ,  rnaiąc w n a ­
t u r z e  rówTn ie  i a k  m u z y k a  p o c z ą t k i  sw o ie  
n i e z m l a z ł  w  n i e y  ścisłego w z o r u ,  k t ó r e g o -  

- b y  M ie rn y m  m ó g ł  b y d ź  n aś lad o w cą .  A r ­
c h i t e k t u r a  m n i e y  ie szcze  i a k  i n n e  s z t u -  « 
k i  z i a y d u i e  r z e c z y w i s t y c h  w i z e r u n k ó w  
w  m t u r z e .  J e ż e l i  k s z t a ł  d r z e w a  , i e że l i  
z w ie r s ą t  n i e k t ó r y c h  s z tu c z n e  m i e s z k a n i a  
mógł} d a ć  w y o b r a ż e n i e  ścian ,  d r z w i  i  d a ­
c h u ;  kk d a l e k o  od ty c h  p i e w s z y c h  i  n i e z g r a ­
b n y c h  p o c z ą t k ó w  do b u d o w y  w s p a n i a ł y c h  
świątyń,do t y c h  w y n io s ły c h  g m a c h ó w ,  w  k t ó ­
r y c h  ; ien iusz z d a w a ł  się w a lc z y ć  z T w ó r ­
c ą  świ i ta?  G d z ie  w id z i a n o  w z ó r  k o r y n t s k i e y  
a l b o  J o n ic k i e y  k o lu m n y ? "  K-to n a u c z y ł  
człowieka stosunku i c h  p o d s t a w  do  w y-



sokości ? kto m u  dał wyobrażenie  tych  o- 
zdób ,  k tó re m i  upięknił  ich kap i te le ,  a nad 
k tó r e  dowcip nic dotychczas doskonalsze­
go wynaleśe nie mógł.

W idz im y wiec ,  źe p iękne sztuki w na­
śladowaniu n a tu ry  nie idą niewolniczo za 
podanemi wzorami, ale t rzymaią  się podo- 

r  b ieństwa do prawdy,  f w  p o e z j i  widoezniey 
leszcze, ta p raw da  postrzegać się daie.  Sarn 
zródlosłów tego imienia okazuie^akie  o tey  
sztuce mieć należy wyobrażenie  : poieo zna­
czy' czynię  albo tw ntrzę , ztąd przez poetę 
rozumiano człowieka natchniętegoiakirnsiś ’ 
duchem nadprzyrodzonym, k tó ry  się żadne­
go ściśle nie t rz y m a ł  w zoru , ale sarn był 
twórcą.  Jakoż poezya czyli to obrazy fizy- ■ 
ezne czyli mora lne w y s ta w ia , byłaby bar­
dzo ograniczoną gdyby ty lko  wiernern  wzo­
rów  była naśladowaniem. W szystko  sv tey  
sztuce zasadza się na zmyśleniu, które iest 
iey  duszą i życiem. W  każdym rodzaie poe-  

5 p ra w d y  przypuszczone i wzgędne, 
k tó r e  zastępuią  mieysce p raw d  rzeczywi­
stych. I f  bayce, zw ierzę ta  między so!»ą ro- 
zmawiaią  i rozsądne podaią rady. Jeseśm y 
p rz e k o n a n i ,  ze to bydź nie mogło, ae  do­
zwalamy t e y  wolności p o e c ie , pod warun­
k iem  tylko,  aby iey dobrze uży ł :  w  Selan- 
c e , pasterze są czuli ,  d e l ik a tn i ,  cmtliwi,  
i  swobodni , zaięci miłością i szczę ciem; 
życie ich upłyyya w śród ro zk o sz y : pila na
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których pędza dni swoie są przy by
p o ko iu ; na tu ra  na nie r o z s i e w a  wszystkie
swe dary. T u  mróćzą strum ienie, tu po 
wiewaią zefiry, tu  ciągła wiosna okrywa tą 
ki kwiatami a owocami drzewa tu  przy­
jemne c ien ie , nie znane nigdy burze , ga 
ie r o z w e s e l o n e  zawsze śpiewaniem ptaków, 
w s z y s t k i e  dobra lioynie wysypane. W ie-  
p jy , że natura  rzadko kiedy te  wszystkie 
dobrodzieystwa i powaby razem  połączą, 
jednakże nic się nie sprzeciwia , aby me 
mogły bydź złączone, i przestaiemy n a w  
cbowaneni podobieństwie do prawdy.

W  wierszu l i r yc zn ym , bohatyrskim i 
t raoedy i , poeta do swoich malowideł albo 
farb przydaie, albo kolorom przy rodzonym 
udziela większego blasku i żywości. Malu­
jąc obrazy moralne , nie stara się bynay- 
jnniey o ścisłe podobieństwo historyczne, 
sta ra  się tylko zachować pewny związek i 
stosunek’ pomiędzy przymiotami i własno­
ściami duszy i sam tworzy swoie osoby. 
Achilles, i Ulisses, Pri-am, i Nestor, H ek­
tor, i Aia*,< w Homerze są ludzie wyżsi od 
pospolitych, siły ciała i moc duszy wyno 
si ich daleko nad zwykły stan śmiertelnych: 
toż mówić o Eneaszu Wirgiliusza, toż o 1 y- 
naldzie iGodfry'dzie Tassa. W tragedy.u, i 

or nela charaktery  są podniesione do tey 
wysokości , do którey oko zaledwo dosię­
gnąć może. Jego Cyd, iego obadwa llo ra-
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cyusze , iego August i Kornelia przecho­
dzą daleko słabosć i ułomność ludzkiey na­
tu ry . Wszystko upiękniać, powiększać lub 
zmnieyszać rest szczególnym przywilejem 
poezyi. \V  kornedyach ta  iey wolność da- 

' lt?y się leszcze rozciąga , bo śmieszność do­
zwala i wymaga nawet uchybienia niektó­
rych p roporc ji  i stosunków. Charaktery 
komiczne bywaią zwykle m n ie j  lub w ię­
c e j  przesadzone. Są w naturze  obłudnicy i 
od ludki, ale nie ma w tym  stopniu iak Tar- 
t i u f  i J lcest Moliera. Są skąpcy ale Harpa- 
gon  tegoż Autora n iem a  prawdziwego wzo­
ru  miedzy ludźmi. Historya tych wad mo­
ralnych iest wystawiona w osobach, któ­
rych kształt, mowy i obyczaie są zupełnie 
tw orem  Poety. Molier w społeczeństwie 
łudzkiem, nie miał źyiących wzorów Tartiu .- 

f a > sttcesta i Tlarpagona, ale z różnych wi­
zerunków mniey lub więcey temi wadami 
zarażonych, zgromadził osobne rysy i umie­
ścił ie razem  w osobach swoich: nie kopi­
ował więc n a tu ry ,  ale ią naśladował, nie 
trzym ał się ścisłey p raw dy , alę podobień­
stwa do prawdy. W ym ow a nawet lubo ' 
z natury  i układu swoiego ma za cel istq- 
tny  Wierne wystawienie p raw dy , tam  ie- 
dnak gdzie wzruszać chce namiętności albo 
bawić i zadziwić słuchacza, nie wymagamy 
aby scisle była prawdziwą, i przestaiemy 

, f*a prawdo-podobieństwie. * Gdy Cycero o-
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pisuiąc okrucieństwo nad Gawiuszem Rzym­
skim obywatelem popełnione przez W er-  
resa, powiada: „ On sam (-VVerres) zbrodnią 
j, i wściekłością rozpalony na płac publics- 
w ny przybywa. Iskrzyły' mu się oczy i 
,, na całey twarzy malowało się ojkrucień- 
„ stwo. Oczekiwano powszechnie gdzie się 
„ uda i co nakoniec uczyni; gdy nagłe czło- 
„ wieka porwać , wpośród rynku obnażyć 
„ i chłostę zadawać każe. W olał teu nie- 
„ szczęśliwy, iż był rzymskim obywatelem. 
„ Chłostano Sędziowie na placu publicznym  
„ w Messenie obywatela rzymskiego; źa- 
„ dnego głosu, żadnego ię k u , słychać nie  

było w’ peśrzód bolu i łoskotu uderzeń, 
,, iak tylko ten, Obywatel rzymski iestem !«  
Któż w tym pięknym opisie zastanawiać się 
będzie, czy mówca rzymski ścisłey trzymał 
się prawdy, i czy ten obraz z natury, czy  
z imaginacyi ma swóy początek. W szyst­
kie te okoliczności mieysce mieć mogły, po­
dobieństwo do prawdy iest, zachowane i ni­
czego nie wymagamy więcey. Tak wiec  
lekka uwaga nad sposobami nauk i sztuk, 
pięknych okazuie, że celem ich nie iest ści-* 
sła i rzeczywista prawda, ale podobieństwo 
do prawdy. W niosek ten nie iest nowem  
odkryciem. Arystoteles Poetykę swoię za­
czyna od tey zasady, źe M u zy k a , Taniec, 
Pęezya, malarstwo, są sztukami naśladow- 
czemi, i na tym początku wspiera uwagi i

i



prawidła  svtoie. W  innem mieyscu porówny­
w ane  Foezyą i Historyą  mówi, źe ich ró­
żnica nie tylko się na kształcie powierzcho­
wnym i stylu zasadza, ale wypły wa z grun­
tu  rzeczy. Historyą  wystawia to, co było, 
Foezya to co bydź mogło. Pfbrwsza iest 
wiernym obrazem p raw d y ,  nie powinna 
zmyślać ani rzeczy ani osób swoich; druga 
samem się podobieństwem do prawdy ogra­
nicza i sama sobie tworzy wzór k tóry  wy­
stawia. Dziciopis stawia przykłady takie 
iak były, nawet niedoskonałe; Poeta ie wy­
stawia takiemi iak bydź powinny, i dla te­
go poezya lepiey i skuteezniey działa niż 
Historyą.

Podług Platona, aby zasłużyć na imie 
Poety, nie dosyć iest opowiadać,trzeba zmy­
ślać i tworzyć rzecz opowiadaną, i z tey 
przyczyny w rzeczypospolitey swoiey po­
tępia on poezyą,  bo ta wolność zmyślania 
mogłaby mieć szkodliwy wpływ do oby- 
czaiów.

Tegoż samego iest zdania Horacyusz 
w  swoiey sztuce poetyckiej kiedy mówi-. . .

„ A etatis cuiusque notandi sunt tibi m ores,
„ Mobilibusque decor naturis dandus e t annis.

„ Każdego wieku zważać ci potrzeba 
obyczaie, a zmiennym skłonnościom ludzkim
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i p rzemiia jącym porom życia, przyzwo* 
n itych udzielać ozdob.

W  tych wyrazach dandus decor zawie­
r a  się p rawo naśladowania, w k tó rem  nie  
na ścisłą p raw dę  , ale na podobieństwo do 
p raw d y  wzgląd mieć należy. T ęż  sainę 
myśl wyraził  rzymski  poeta  w innych wie­
lu mieyscach, k tó ra  po nim przez wszyst­
kich w tey  rzeczy piszących au torów po­
wtórzona, okazuie powszechną zgodę na tę 
niezaprzeczoną prawdę; że n a tu ra  służąc 
za p rzedmiot  naukom i sztukom pięknym: 
w  ich dziełach, wystawia obrazy doskonal- • 
sze od prawdziwych,  czyli tak  nazwane ide­
alne.

B  A Y K  A.

Słowik i P szczo ły: dzieci do matki.

Siedząc raz słow ik , gdzie pszczółki sw oie  
Bartnik parkanefn ogrodził;
W id z ia ł, iak z ułów snuły się roie 
Przem ysł ie wr pole w yw odził.
Przestaie śpiew ać, pyta ciekaw y,
Jakim ożyw ione duchem,
Nadaią pracy postać zabawy",
Ciężarom lekkość sw ym  ruchem?
Co ich nakoniec tak silnie nęci,
G dy w ieczorne przyda chłody,
Darem  w olności pogardzać z chęci,
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I  w szczupłe wracać zagrody? —•
Póydź, mówią pszczółki, zwiedź nasze ptogi,,
W idzisz ten dornek, na górze 
W  nim  umieszczony szczęścia skład drogi 
Co ma swe źrzódło w naturze.
Z  tern my iestestwem ściśle skrewnione,
Ono nam życie umila,
Przytom ne wzrokiem, a oddalone 
W spomnieniem  słodkim zasila.
„O! Niech ią Niebo długo nam ży w i!.,

'  Rzekły, zbliżone ku klatce. 1
Już ich wesołość ptaszka nie dziwi:
Któż sm utny, przy dobrey Matce?
Nasze od tego nie różne zdanie:
Cóż nas szczęśliwi? co krzepi?
T y  mamo' dziatek twoich kochanie!.
Niech ci się wiedzie naylepiey.

M. S.

L o g o g r y f .

Od słot, niepogod służę za schronienie;
U tniy mi głowę, zostanie westchnienie.

_________  1

Słowo Logogryf u w N . 129 ie s t: Dafne gdzie 
da, na, Danae.

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do K o rn i - '  
t e tu  C e n z u ry  s ie dm iu  exem plarzy  dla  m ievsc p raw em  p rz e z n a c z o ­
n y c h .  D n i a  8 m iesiąca C z e rw e j  roku> 1819.
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